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Nie rozp raw ia jc ie  w ie le  o formie p rzyszłych rządów  w P o l­
sce. Nie  ci na j lep ie j  u rządzą,  k tórzy  na jw ięce j  ro zp raw ia ją  ale 
ci. k tórzy  na jgoręce j  czu ją  i na jpe łn ie js i  są pośw ięcenia,

A, M ick iew icz  „ K s i ę g i  P i e l g r z y m s t w a ”

S TANOWI S KO J A S N E
Stosunek  do Zw iązku  Sow ieck iego  i do bolsze- 

wizmu — to dwie różne  sprawy. Państw o  S o w ie c ­
kie n a leży  do grona a liantów . Po lska  ma w  tym 
gronie swój udział.  F a k t  ten  zobowiązuje ,  m imo że 
m iędzy rządam i obu pańs tw  ze rw an e  zostały sto­
sunki  dyp lom atyczne.

P odczas  obecnej  wojny Rosja p rzechodzi ła  dwa 
etapy. Od s ie rpn ia  1939 roku* po zaw arc iu  uk ładu  
z Rzeszą H i t le row ską  Rosja w ys tąp i ła  zbro jn ie  p rze ­
ciw ko Polsce, p aństw om  bałtyckim, R um unii  i F in ­
landii ,  Na opór zbro jny  na tra f i ła  ty lko  w Finlandii .  
Akcja  so w ieck a  mogła  być p ozorow ana  konieczno­
ścią  s tra tegicznego zabezp ieczen ia  p rzedpo la  w p rze ­
w id y w an y m  konflikcie  m iędzy  h i t le row sk im  i b o l­
szewickim  to ta lizmami, ściślej m iędzy  p a r c i e m  
N iem ców  na wschód, a ekspans ją  po lityczną  So­
wie tów  na zachód  i po łudn ie  Europy.

Rosja Sow iecka  nie og ran iczy ła  się do zacho- 
•■4, w an ia  pozorów. O dkry ła  w łasne  ce le  imperia l is tycz- 

no-zaborcze.  Na za ję tych  obsza rach  rozpoczęła  po- 
l itykę, w zoru jąc  się ściśle na  występnej  akcji  p o d ­
bojowej Hit lera,  Dowody zaborczości  Rosji  s tan o ­
w ią  jej jednos tronne  ak ty  w c ie len ia  zą ję tych  o b ­
szarów do Zw iązku  Sowieckiego. F orm a  tych  ak tów  
by ła  b ezc e re m o n ia ln a  i pry tn itywna. Dalszym k ro ­
k iem  rea l izow an ia  po l ityk i  zaborcze j  by ła  akc ja  
w ys ied leńcza  ludności  k ra jów  okupow anych  z w y­
raźnym  celem  jej b iologicznego zniszczenia.  P o ró w ­
nanie  z m etodam i Hit le ra  i w tym p rzy p ad k u  nie 
n asuw a  żadnych  w ątp liw ości .  Dwaj wspóln icy  dz ia ­
łali  p lanow o i w ścisłym porozumieniu ,  zdążając  
do tego samego celu.

Od 22 cze rw ca  1941 r, Rosja  Sow iecka  w y p a ­
dła z roli n ap as tn ik a  i sta ła  się w  kolejności s t ro ­
ną n ap ad n ię tą .  Mimo p rzew ag i  l iczebnej  w żołnie­
rzu i m imo dosta tecznego  czasu na  w ykończen ie  
przygotow ań  do wojny Rosja Sow iecka  u trac i ła  nie  
tylko k ra je  przez  s ieb ie  okupow ane,  lecz w łasne  
o lbrzym ie  p rzes t rzen ie  o kap ita ln y m  znaczen iu  dla 
swego po tencja łu  m il i ta rnego.  K lęska  Rosji w isia ła  
na  włosku,

W ojna  ro sy jsk o -n ie m ie ck a  mogła być  w o jn ą  
odrębną,  nie  zw iązaną  z a k c ją  w o jenną  a liantów . 
Churchil l ,  bezw zg lędny  wróg ustroju b o lszew ick ie ­
go, w yc iągną ł  jed n a k  rękę  do Rosji, Z aw arto  uk ład  
wzajemnej  pomocy. Za C hurch il lem  pospieszył  S i­
korski,

Hitler,  napad a jąc  na  Rosję, o tworzył  Państw u  
Sow ieck iem u wro ta  do grona a lian tów . C hurchil l  
i S ikorski w ys taw il i  Rosji legitymację ,  u p ra w n ia ją ­

cą  do p rzy jęcia  obcego bądź co bądź  temu gronu 
pa r tn e ra .  Prócz tego zapew nil i  Rosji  b ez in te re so w ­
n ą  pomoc.

Pomoc a lian tów  dla Rosji — to nie ty lko  żyw­
ność, samoloty, sprzęt  i amunic ja ,  to n ie  tylko sza­
chow an ie  armii h i t le row skie j  po tęgą  W ielk ie j  B ry ­
tanii  i S tanów  Zjednoczonych, l e c z  r ó w n ie ż  opó r  
podbitej  przez  N ie m c ó w  E uropy  i u d a re m n ie n ie  
jej g o s p o d a r c z e g o  i m i l i ta r n e g o  z m o b i l iz o w a n ia  
p r z ec iw k o  Rosji  S o w ie c k ie j .

W  w ie lce  kosztownym tym oporze Po lska  przo­
duje.  A nie  jest to jej je s zc ze .o s ta tn ie  słowo.

Rosja Sow iecka,  korzysta jąc  z pomocy a liantów , 
wniosła  do obecnej  wojny w ie lk i  swój wkład .  Za 
cenę  w ie lk ich  strat  ludzk ich  i m ate ria lnych  Rosja 
w a lcząca  z H i t le r ią  z reh ab il i to w ała  swoje p os tępo­
w an ie  z p rzed  1941 r. J a k o  p a r tn e r  a l ian tów  pozo­
s ta ła  jednak  sobą  i rozpoczęła  grę n iebezp ieczną .  
J e ś l i  mowa o grze,  to t rzeba  stwierdzić,  że Rosję 
zaproszono do gry towarzyskiej,  n ie  obliczonej ria 
zysk, a wym ierzonej  p rzec iw ko w spólnem u wrogo­
wi. Mógłby to być „bridge",  rozgryw any w edług  
k onw encj i  i zgodnie  z usta lonymi zasadami.  Gra 
tak a  nie odpow iada  Rosji. Z ain ic jowała  więc  „poc- 
k e r a ”, w którym dominuje  zasada  bluffu, W grze 
tej Rosja p ragn ie  pokonać  W. B rytanię ,  zapom ina 
j ednak  o tym, że ma do czynienia  jeszcze z innym 
p a r tn e rem  — Roosveltem, w którego rę k u  zeb rane  
są ka r ty  najwyższej  wartości  i n ie  do przebicia .

Polskę  n ie  było s tać  na  haza rd  pockera .  Z gry 
jednak  n ie  wypadliśmy, sta liśmy się jej o bse rw ato ­
rem  i czekam y na wynik .  Sytuacja  ta jest n iew y­
godna i nie  odp o w iad a  walorom, k tóre  Polska  p rz e d ­
stawia.

A rm ia  czerw ona zwycięsko w y p ie ra  n iep rz y ja ­
ciela  z tery torium Rosji. M oskw a święci  sukcesy 
e fektownym i galówkami, stylizowanymi na modłę 
M ikołaja  II. Opera ,  bale t ,  b łyszczące m undury, suk ­
nie w ieczo row e  (sprowadzone ch y b a  z L ondynu lub 
Nowego Jorku)  obok n ęd zy  ludności  i dyk ta tu ry  
p ro le ta r ia tu  — to dowód wie lk ich  przem ian  Rosji 
Sowieckiej.  Szczyt k u lm inacy jny  państw a  p ro le tar iac ­
kiego nie został  jeszcze osiągnię ty, W przem ianach  
tych nie zaznacza się jednak  zmiana stosunku do 
par tnerów.

A rm ia  cze rw ona  osiągnęła  linie Dniepru .  Na 
odcinku środkowym o tw ar ła  bramę smoleńską. J e ­
żeli ka le jdoskop nie przyn iesie  wyją tkow ych w y­
padków, Rosjanie rozpoczną  zimą nowe boje  o w y­
rugowanie  n iep rzy jac ie la  z tery torium sowieckiego.
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N iem cy n iew ątp l iw ie  ustąp ią .  Rosjanie  zn a jd ą  się 
na  g ranicy  Estonii ,  Łotwy, Polski i Rumunii .

I co dalej?
Rozstrzygająca odpo\yiedź p ad n ie  w Moskwie 

na kon fe ren c ji  t rzech  m inistrów  sp raw  zagran icz ­
nych lub  na konferencji  „grubej t ró jk i”. D o  k a ż d e j  
z a l t e r n a t y w  te j  o d p o w i e d z i  b ę d z i e m y  p r z y g o ­
to w a n i .

J a k  długo w o jna  rosyjsko-n iem iecka  toczy się 
poza g ran icam i z p rzed  1? w rześn ia  1939 r. pozo­
stajemy, będąc '  ciągle w czynnym  oporze p rz ec iw ­
ko Niemcom, jedynie  b ie rnym i widzami,  Z chw ilą  
p rzek roczen ia  tych granic  p rzez  arm ię  rosyjską 
p rze jd z iem y  do zdecydow anej  akcji  czynnej p rz e ­
ciw zdek la row anem u wrogowi z dn ia  1 w rześn ia  
1939 r. Je d n o c ze śn ie  jed n a k  s tw ierdzam y, że  w w a l ­
c e  o  n a s z ą  w o l n o ś ć  n i e  c h c e m y  p o m o c y  R os j i .  
Nie chcem y pom ocy  dobrowolnej,  a tym bardzie j  
nam narzuconej .  O podjęc iu  tej walki  na  z iem iach 
polskich b ędzie  decy d o w a ł  tylko rząd  polski  i n a ­
cze lny wódz naszych sił zbrojnych. Decyzja  ta  b ę ­

dzie  uzgodniona  z a liantam i,  n ie  na  p o d s taw ach  
udzie lonej  nam pomocy, lecz w  myśl zasad  w sp ó ł ­
d z ia łan ia .  P ragn iem y  szczerze,  b y  wśród a lian tów  
zna laz ła  się  Rosja jako p a r tn e r  pe łnow artośc iow y .  
Z n a jd ą  się wów czas p o d s taw y  do w spółdz ia łan ia  
polskich sił zbro jnych  z a rm ią  czerwoną.

J e ż e l i  odpow iedź  M oskwy b ędzie  w y k rę tn a  lub 
sprzeczna z honorem  i in te resam i Polski,  wówczas 
a rm ia  czerwona, w kracza jąca  na  z iemie polskie 
w gran icach  z p rzed  1.IX.39 r., p o t rak to w a n a  b ę ­
dzie p rzez  na ród  polski j a k o  a r m i a  w r o g a .  W alk ę  
o wolność i przyszłość  naszego Pa ń s tw a  b ęd z iem y  
toczyć z d e te rm in a c ją  i do osta tka .  W  w alce  tej 
Polska  nie pozostanie  osam otniona,  a w yn ik  wa lk i  
b ędzie  zgóry p rzesądzony .  Rosja S o w ieck a  nie w y j­
dz ie  z niej zwycięsko, jak  nie w y jd ą  zwycięsko 
z tej wojny Niemcy.

Polska  pragn ie  pokoju  i szczerego współżycia  
ze wschodnim  sąsiadem . Nie  za w sze lką  cenę  je d ­
nak, W  żadnym  raz ie  n ie  za f rym arczen ie  naszymi 
g ranicami,  an i  za znane  w  sys tem ach k o lon ia lnych  
t. zw. sfery w p ły w ó w  lub sfery in te resów.

P O M Ó W M Y  S Z C Z E R Z E '
'22  w rześn ia  43 r. W arszaw a  m ia ła  n ieco d z ien ­

ne widowisko. W  godzinach  po łudn iow ych  szybo­
wał nad  m iastem  samolot i w yrzucał  tysiące  ulotek. 
Ludność W arsz a w y  entuzjastycznie  rzuciła  się na 
nie. N iem cy zp odełba  p rzyglądali  się  widowisku. 
Nastąpiło  rozczarow anie .

U lo tka  nosiła f rapu jący  tytuł: „Pomówmy szcze­
r z e ” . Autorzy  jed n ak  nie mieli  cywilnej odwagi jej 
p odpisan ia  lub w sk azan ia  od kogo pochodzi .  J e d ­
nym słowem z n ieb a  lec ia ły  zad rukow ane  kartki,  
anonim owe, pod le  z redagow ane  i nie wiadom o od 
kogo i do kogo. Pon iew aż  zrzucał  u lo tk i  samolot 
n iem ieck i,  w ięc  pochodziły  od N iemców, ściślej 
m ówiąc,  z w y tw órn i  pomylonego G oebbelsa ,  P o n ie ­
waż były  d rukow ane  w języku  polskim, w ięc  chy­
b a  by ły  sk ie row ane  do Polaków.

Za t reść  u lo tk i  ż ad en  urząd  okupanck i  nie o d ­
w aży ł  się  wziąść  odpowiedzia lnośc i ,  za dużo w niej 
było perswazji ,  s łodk ich  słówek i obietnic.  A  więc, 
że w  „nowym  ładz ie  europejskim " będzie  dobrze 
wszystkim narodom  Europy  z w y ją tk iem  żydów 
(a więc  i w am  Polakom), tylko, że wszyscy muszą 
s tanąć  do walki  z bolszewizmem, Tak w yraźn ie  
s form ułowanej  oferty  do ogółu Po laków  jeszcze nie 
było, Pom ijam y bow iem  oferty, czynione za pośre ­
dn ic tw em  niektórych osobistości,  w y k rę ca jąc y ch  się 
zawsze z takiego pośredn ictw a,

Złe musi się  dziać  Rzeszy, skoro w  drodze 
anonim ów  naród  p an ó w  wycofuje  się ze s tanow i­

ska, że Po lacy  mogą być u w ażan i  tylko za p a ro b ­
ków, dla k tó rych  n ie  ma i nie b ęd z ie  mie jsca  
w  wspólnocie  na rodów  europejsk ich  pod czułą  o p ie ­
ką n iem iecką.

Treść  całej u lo tk i jest tak  na iw n ie  i bez  sensu 
z redagow ana,  że na zaw arte  w niej  o b iecan k i  mo­
głyby się  n a b rać  ty lko  dz ieci  i to n iem ieck ie ,  b o ­
wiem polsk ie  są już zby t  o b eznane  z dobroc ią  i se r ­
cem okupanta .

S traszen ie  Po laków  bolszew ikam i (jako u z u p e ł ­
n ien ie  ulotki w tej  m ate ri i  rozklejono now y  „sty­
lowy" p lak a t  o Katyniu),  grożącym nam w y s ie d la ­
niem, rab u n k iem  m ien ia  i t, p., z ak ra w a  na k o m ­
p le tn e  p o zb aw ien ie  rozsądku  p ropagandz is tów  n ie ­
m ieckich . Pozna liśm y  dobrze h i tle ryzm  i s t raszen ie  
nas jeszcze gorszymi m etodam i dowodzi  ty lko  o b łęd ­
nego p rze rażen ia  N iem ców  p rz ed  tym, co w łaśn ie  
ich czeka. Dzicz h i t le row ska  na swoim sumieniu  
ma n ie  jed e n  Katyń, lecz  tysiące,  za k tó re  odp o ­
w ie  w nieda lek ie j  przyszłości.

J e ż e l i  m am y co podziw iać,  to bezcze lność  h i ­
t le row sk ich  zbrodniarzy ,  k tórzy  chcą  z nam i p o ­
m ówić  szczerze.  Nie w ied zą  jaką  drogą, choć do­
m yślają  się, jak  na  to zareagujem y. Ze b ro d n ia rza -  
mi Po lacy  mówić nie będą,  a tym bardz ie j  szczerze. 
Pom ówim y natom ias t  w e  w łaśc iw ym  czasie o po­
tw ornych  zbrodniach, jak ich  nie zna h is to r ia  lu d z ­
kości. Rozm awiać  można z ludźmi. Z b a n d ą  rzez i­
m ieszków  i k rw a w y c h  op raw ców  — nigdy, T rzeb a  
b ęd z ie  ty lko  ich sądzić  i ka rać  bezlitości,

Reportaże, ze św iata  robotn iczego.

Z a  p o n u r y m i  k r i s a m i  B a c u f i l u .
Bacutil! Cóż to jest  ten  Bacutil?  Może ty tu ł  fas­

cynującego filmu egzotycznego? Może ty tu ł  in trygu­
jącej pow ieśc i?  Nic podobnie  l i te rackiego,  ani  ro ­
m antycznego, choć Bacutil,  jako taki, mógłby d o s ta r ­
czyć przebogatego tem atu  do po ryw ającego  w ą tku  
powieściowego, do in te resu jącego  scenariusza  filmo­

wego. A  jest to tylko zw ykła  proza, w ie lk i  warsz ta t  
pracy, s łowem — jest to n azw a  w arszaw skie j  fabryki 
przetworów' m ięsnych  przy  ulicy,..

M nie jsza  o adres. F a b ry k a  z a t ru d n ia jąca  ogółem 
p rzesz ło 500 p racow ników , nie jest p rzedsięb io rs tw em  
dba jącem  o drob iazgow ą  rek lam ę .  F a b ry k a  ta pracu je
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zresztą  w yłączn ie  na  po trzeby  wojska, a nasz re ­
portaż  nie jest r epo rtażem  reklamow o-gospodarczym. 
R eklam ę  i to p onurą  rek lam ę  „B acu ti l” zdobył  so ­
bie  na  innym odcinku .  Na odcinku  społecznym, na 
o dc inku  walki  z okupantem , na  t le  stosunków po ­
m iędzy  polskim św ia tem  c iężk ie j  p racy  a n a rzu co ­
nymi nam  p lan ta to ram i germańskiego i ren eg ack ie -  
go pochodzenia .

B acu ti l  — to p iekło  polskiego robotnika! B a­
cuti l — to zam orsk ie  p lan tac je  m urzyńskie ,  gdzie 
żywa siła  robocza  t rak to w a n a  była gorzej od p o ­
ciągowej siły zwierzęcej .  P iszem y „ b y ła ”, gdyż od 
k ilku  tygodni stosunki w tej instytucji  znaczn ie  p o ­
p raw i ły  się  na  lepsze,  odkąd  dw óch  d y rek to ró w — 
k a tó w  polskiego robotn ika  panów E. i K. p rz en ie ­
siono do Chodorow a pod Lwowem.

Tymi panam i w ar toby  się nieco zająć  i głębiej 
z ain teresować.  Oczywiście  nie będ z iem y  podaw ać  

, szczegółowej ew idenc ji  tych  zbrodniczych  typów, 
jest to już zak res  podziem nego  w ym iaru  sp ra w ied l i ­
wości Rzeczypospolitej .  J a k  n azw iska  tych sady­
stów m ówią, są to renegac i ,  choć żaden  z nich nie 
zd radz ił  się, że po po lsku mówi. Tak, czy  inaczej 
nie  są to Polacy, tylko tak  zwani R eichsdeutsche.  
Kró tko  m ów iąc  — kanalie!

S tosunek tych „swołczów" do polskiego robot­
n ik a  by ł  odraża jący.  G rube  foliały p isaćby  o t r a k ­
tow an iu  p raco w n ik ó w  w tym Bacutilu , Do na jpo­
spolitszych środków należało  b icie  grubym b y k o w ­
cem za na jm niejsze  n iedoc iągn ięc ie  w pracy, za 
na jdrobniejsze  p rzew in ien ie ,  p rzy  a k o m p an iam en c ie  
wyzwisk,  jak „ty polska  Świnia” . Ż aden  z tych szu­
b raw có w  nie po k azy w a ł  się na  te r e n ie  inaczej,  jak 
uzbrojony w broń  pa lną  i broń p o d ręczn ą  w formie 
g rubej  gumy, k tórą  przy  lada  okazji  znaczy ł  k r w a ­
w ą  p rę g ą  zgarbione  od n adm ia ru  p racy  p le c y  p o l­
skiego robotn ika .  Najłagodniejszym  w ym iarem  „ p ru ­
skiej  sp raw ied l iw o śc i” było bicie  po tw arzy  i ko­
p an ie  butem  na oślep, bez w yboru  miejsca; w w y ­
p a d k ac h  poważnie jszych zam ykano  de l ik w en ta  do 
Chłodnicy, mało się  troszcząc o stan zdrowia  zam ­
kniętego, czy  o porę  roku.

G d y  w łasna  pomysłowość tych ra k arzy  w dz ie­
le to r tu row ania  Po laków  zawodziła , o d daw ano  n ie ­
szczęśliwca w. fachowe ręce  Gestapo,

Tych dwóch  zbydlęconych  szubraw ców  było 
panam i 500 p racow ników  i ich rodzin.

I tak, gdy n aze w n ą trz  p ra sa  n iem iecka  rozp i­
sywała  się i rozpisuje  o n iem ieck ie j  kulturze,  za 
kulisami Bacutilu  panow ała  era niewolnej  pańszczy­
zny z wszystkimi jaskrawym i jej zbrodniam i p rz e ­
c iwko człowieczeństw u.

T rudno  sobie po prostu  wyobrazić ,  jak  w t a ­
kiej p iek ie lne j  a tmosferze czuł się p racow nik  B a ­
cutilu. J a k  mógł ty le  czasu w y trw ać  i nie  zareago­
w ać  na p rowokację .  Że zgryzł usta do krwi i za­
c isnął tym silniej grubą, sp racow aną  dłoń w ocze­
k iw an iu  na  hasło powszechnego odwetu,  jest to n a j ­
lepszą  legitymacją  jego zdyscyplinow ania  spo łecz ­
nego.

R akarzy  tych przen ies iono  nagle  do Chodorowa. 
W iadomość ta zaskoczyła  cały  świat p racow niczy  
Bacutilu .  Ogarnęło wszystkich miłe zdumienie ,  zm ie­
szane mimo wszystko z p rzykrym  uczuciem, że pięść 
robotnika Bacutilu nie będzie  mogła na  tych dwóch

d ran iach  doszukiwać  się osobistej satysfakcji.  W y ­
jazd ich m ia ł  w sze lk ie  pozory  m askowanej  o f ic ja l­
nie ucieczki.  Bowiem coraz  częściej  i gęściej za­
p a d a ły  wyroki  polskiego w ym iaru  sprawied liwości ,  
coraz  wyżej i dłużej zaczynała  się w ysuw ać z pod 
z iem i ręk a  polskiej  egzekutywy.

Dość, że znikli  z te re n u  fabryki'. A le  n ie  p rz e ­
p ad li  dla  sp raw y  odw etu  i zemsty. Oczy Polski 
P odziem nej,  w id zą  ich i b ę d ą  śledzić.  B ezpieczną  
k ry jó w k ą  dla nich może być ty lko  dół sobaczy. 
W szelka  inna  ich zdradzi.

N araz ie  o tych  psach  krzyżack ich  dosyć.

W  Bacuti lu  w ie lka  w en ty lac ja  powie trza .  Na 
miejsce tam tych wściekłych opraw ców  pruskich  
p rzybyło  dwóch  łagodnych, p o praw nych ,  dobrze  uło­
żonych. Bawarczyków. Nie chcem y sądzić, czy ta 
uk ładność  jest tym panom  w rodzona  czy k o n iu n ­
kturalna .  Bo tak  być może, i t a k  zap ew n e  jest, że 
panow ie  E. i K. ró w n ież  w innej skórze po jechali  
do Chodorowa,

F ak t  jest faktem, że „B acu ti l” p rzeżyw a  idyllę  
w po rów naniu  z tym co było., J a k  to po trw a  długo, 
t ru d n o  orzec. Niem cy p rzec ież  są mistrzami.. ,  krzy­
żackim i w obłudzie  i przewrotności.  Że policyjno- 
adm in is t racy jne  czynnik i  n ad rzę d n e  nie zerw ały  
ca łkow ic ie  z m yślą  pow rotu  do d aw n y ch  m etod 
ka tow sk ich  w Bacuti lu  dowodzi  pozostaw ien ie  na 
m ie jscu  zauszn ika  p o p rzed n ik ó w  nowych  dy rek to ­
rów nie jak iego  J a n a  P. J e s t  to fox. Z ap e w n e  no ­
wej daty.  Pochodz i  podobno z Pomorza,  z pod  G ru ­
dziądza, a zawodu ma być kowaletn.  J e s t  to krea- 
tu ra  godna swoich p o przedn ich  m ocodawców, więc  
chyba taka  ch arak te ry s ty k a  już wystarczy, Tylko' 
tyle trzeb a  dodać, że ten  fox czy inny  pude l  nagle 
chw ycił  w nozdrze  inne pow ie trze  i s ta ra  się z ak ­
tual izow ać, przystosować do now ych  w arunków , 
A w arunki są takie ,  że nowi dy rek torzy  zabronili  
na jka tegoryczniej  nie  tylko b ic ia  robo tn ików , ale 
n a w e t  złego t rak tow an ia  w formie wyzwisk czy 
krzyku.

Dla podszm inkow an ia  w yrazu  oblicza nowych 
stosunków w Bacutilu , oto ch arak te rys tyczny  w y­
p ad ek .  Zdarzyło  się p iedawno,  że jed n a  z polskich 
urzędn iczek  po trąc i ła  n iechcąco  o tw ieranym i d rzw ia ­
mi żołnierza  niem ieckiego, p rzydzielonego fabryce 
celem  ochrony. Żołdak ten  zelżył  u rzędn iczkę  ohyd­
nymi wyrazam i,  w których dom inującym  refrenem  
było „ty polska prosty tu tka".

Gdy doszło to do uszu jednego z dyrektorów, 
ten  niezwłocznie  pokręc i ł  ta rczą  telefoniczną i przez  
s łuchaw kę skom unikow ał się z sobie  tylko w ia d o ­
mymi czynnikam i.  S ku tek  taki, że żołnierz ten  z miej­
sca opuścił  te ren  fabryki.

Co???...  Czy nie dziwy?...

Tak więc N iemcy wszędzie  sk raca ją  front. Sk ra ­
cają na W schodzie,  sk raca ją  w Bacutilu .  Na miejsce  
sz turmowców dyrek to rów  przysłali  dy rek torów  e la ­
stycznych. Maluczko pa trzeć ,  a... ode rw ą  się sku­
teczn ie  od Polski. Planowo! Chwila pogromu hydry  
germańskiej się zbiża, . (r .)
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„W olna P o lsk a " , pismo organizac j i  n iep o d le ­

głościowej Z. O, R., w a r ty k u le  p. t. „D ek la rac ja  
p a r ty jn ic tw a ” ocen ia  ak t  porozum ien ia  cz terech  par-  
tyj b, k ry tyczn ie ,  „U po d s taw  dek la rac j i  tk w i  fał­
szywe założenie,  jakoby  cztery  og łasza jące  ją  h i ­
storycznie pa r tie  mogły rzeczyw iśc ie  rep rezen tow ać  
is to tną  opinię  K ra ju” , pisze „W olna  Po lska" ,  w s k a ­
zując  na  p o w itan ie  w okresie  w ojennym  nowych 
ru ch ó w  politycznych, zrodzonych w ogniu walki 
z przem ocą  wroga. Dalej pisrno uzasadnia ,  że d e ­
k la rac ja  jest  „w yrazem  słabości czterech  p a r ty j”; 
s tw ie rdza  „chęć zmonopolizowania  p rzez  pa r tię  
w pływ ów  politycznych" oraz  „ ch a rak te r  czasowej 
a se k u ra c j i ” tych  wpływów; zaznacza,  że de k la rac ja  
u jaw n ia  „w yraźne  t en d e n c je  zam ach o w e  na k o n ­
s ty tucję  p a ń s tw o w ą ” . W  konkluzji  „W olna  P o lsk a ” 
oświadcza: „Szeroka ,  rze te ln a  i pozbaw iona  egois- 
tyczno-par ty jnych  w y rach o w ań  konso lidac ja  jest na ­
kazem  dzie jowym , D ek la rac ja  cz terech  s tronnictw  
przez  swój ekskluzywizm i p a r ty jn y  szowinizm w y ­
raźn ie  b i je  w zasadę  konso lidac j i  i zamiast p rzy ­
czynić  się do w ytw orzen ia  a tm osfery  sprzyja jące j  
p raw dz iw e j  jedności  na rodow ej,  p rzyczyn ia  się do 
zaostrzenia  konfliktów i wzrostu zam ętu  w życiu 
po litycznym  K r a ju ” .

„ G ło s  P o lsk i" , organ w a lk i  z p ro p ag an d ą  w ro­
ga, w k ró tk ie j  no ta tce  p. t. „Kto  z jednoczy  Polskę?” , 
o cen ia  k ry tyczn ie  d ek la rac ję .  „A ktem  w ie lk ie j  w a ­
g i — pisze pismo — mogła stać się d ek la rac ja  cz te ­
rech  stronnictw',  połączonych w  K ra jow ą  R e p rez en ­
tację Polityczną. Jeś l i  się nim nie stała, to dlatego, 
że au to rzy  d ek la rac j i  dowiedli  po raz n iew iadom o 
k tóry  b rak u  z rozum ien ia  zarówno dla nowych p r ą ­
dów im itu jących  społeczeństw o,  jak  i d la  samej is­
toty demokracji ,  na  k tó rą  się powołu ją" .

„ R z e c z p o sp o lita  Ludow a", organ Polskie j  L u ­
dowej Akcji  N iepodległościowej,  w ar tyku le  „Nowa 
L anckorona"  dosadnie  c h a rak te ry zu je  dek la rac ję ,  
m ówiąc  o niej, że  „zw raca  się form alnie  p rzec iw ko 
sanacji,  nie  u lega jed n a k  najmniejszych w ą tp l iw o ­
ści, że cały  ten  akt porozum ien ia  wyreżyserow any  
został  w ła śn ie  przez  sanację ,  u k ry w a jąc ą  się za ty ­
mi m askaradow ym i i p a raw a n ik o w y m i  grupami".

„ P a ń stw o  P o lsk ie" , organ O P W  (Piłsudczy- 
ków), w Nr 21 pisze o deklarac j i ,  że dow olny  po ­
dzia ł  w p ływ ów  politycznych, dokonany  przez  cz te ­
ry  partie ,  jest „zwykłym  nadużyc iem  ze s trony p a r ­
tyj i nie posiada  najmniejszego znaczen ia  w ocenie 
rzeczyw is te j  sy tuacj i  w K r a ju ”. 1 dale j:  „Zakusy 
wyłączności  politycznej  są p ró b ą  w p ro w ad zen ia  do 
Stosunków w Polsce zwykłego to ta l izm u party j ,  są 
p ro k lam ac ją  jaw nej  d y k ta tu ry  czterech p a r ty j ”...

„ O r k a " ,  organ in te l igencji  w ie jsk ie j  i miejskiej,  
w sp ó łp racu jący  ze S tronnictw em  L udowym  (a więc  
z jednym  z czwórki),  w num erze  7/8 ogłasza pod­
stawy ideologiczne rep rezen to w an eg o  przez  s iebie  
ruchu. Mimo w spó łp racy  ze S tronnic tw em  Ludowym 
w podstaw ach  ideologicznych ruchu pismo p cd k re -

S Y T U A C « J A -

F R O N T  Z A C H O D N I.  Nad  te ren am i o k u p o w a ­
nymi t rw a  c iągle  wzm agająca się dzia łalność  lotni-
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śla: „.. .byłoby p rzesad ą  tw ierdzen ie ,  że wieś nasza 
idzie bez  zas trzeżeń  i w y łączn ie  za ruchem  ludo­
wym i że jego po lityczna  r e p rezen tac ja  w y w ie ra  
p rzem ożny, jeśli  nie  d ecydu jący  w p ły w  na jej po­
s tawę. T ak  n ies te ty  nie je s t” . A  w Nr 9 „O rk a ”, 
o cen ia jąc  naogół pozy tyw nie  d ek la rac ję  s twierdza: 
„D ek la rac ja  s tronn ictw  nie zadow oli  wszystkich 
w Polsce, tym  bardziej ,  że nie jest w olna  od b ł ę ­
dów redakcy jnych .  Pew nego  rodzaju b łędem  jest 
uza leżn ien ie  zmian w  sk ładzie  rządu  od zgody stron­
nictw. T ak i  p u n k t  nie  ma p re ce d en su  w historii  
ustro jów politycznych" ,  J a k  w ięc  na  organ, współ­
pracu jący  ze S tronn ic tw em  Ludowym, uw agi choć 
r ed ak cy jn ie  skrom ne,  lecz  istotne, W  konkluzji  „O r­
k a ” dochodzi do wniosku, że porozum ien ie  czterech 
par ty j  nas tąp i ło  w w y n ik u  o b a w  p rz ed  sanacją ,  k tó ­
ra  „po śm ierc i  gen, Sikorskiego n ab ra ła  wigoru i za ­
czyna skupiać  nici, k tó reb y  ją znów doprow adziły  
do w ładzy".  Tego rodzaju  uwaga, n iepo zb aw io n a  
pew nej  słuszności,  n ie  może być p rzy jem na  dla 
cz te rech  party j .

„W alka", organ „Stronn ic tw a  N arodowego",  
a więc  jednego z czterech ,  ocen ia  pozy tyw nie  d e ­
klarację .  O cena  ta  jest  z u rzędu, bow iem  jednocześ­
nie pismo a takuje  min. Kwapińskiego, zarzuca jąc  
mu, że zbyt  często p rz em aw ia  w radio  londyńskim
1 zajmuje  się p ro p ag an d ą  swojej parti i .  U jaw nia  
przy tym  charak te ry s ty czn y  rozdźwięk, is tn ie jący  
w rządz ie  polskim na emigracji.  P, K w ap ińsk i  bo ­
wiem  twierdzi,  że „skład  obecnego  rządu  jedności 
na rodow ej"  op iera  się na PPS i S tronn ic tw ie  Ludo­
wym „przy  współudzia le  S tronn ic tw a  Narodowego 
i S tro n n ic tw a  P r a c y ” . „ W a lk a ” wyjaśnia ,  że „SN 
nie jest r e p rezen to w an e  w  rządz ie" ,  a tw ie rd zen ie  
p. K w apińskiego ma c h a ra k te r  p ró b y  „dom in o w a­
nia" w rządz ie  soc ja l is tów  i lu dow ców  nad  pozo­
sta łymi s tronnictwam i, „Myśl P o lsk a”, organ SN, 
w y chodzący  w Londynie ,  nazw a ł  to „małością  i b ł ę ­
d e m ” oraz pom nie jszan iem  Polski „do w ym iarów  
jednej  doktryny"., ,  na  eksport.  Dalej  „Myśl Polska" 
s tw ie rdz i ła  „po rekonstrukcji  gab ine tu  w l ipcu  b . r . ” , 
że czynniki  r ządzące  n ie  tylko n ie  skorzysta ły  z oka­
zji d okonan ia  z jednoczenia ,  lecz nie poczyn i ły  na j­
mniejszych usiłowań w celu osiągnięcia  jedności 
n a rodow ej ,  a naw et  p rzec iw n ie  uczyniono wszyst­
ko, aby jednos tronny  c h a ra k te r  rządu  utrzymać.

Przytoczyliśmy w sk róc ie \  „W alkę" ,  by  ujawnić ,  
że  konso lidac ja  czterech  party j nie  jest żadnym  po ­
rozum ien iem , m ającym  na celu  dobro ogólne, lecz  
zwykłym  poc iągn ięc iem  politycznym źle dobranego 
zespołu, s tanowiącego gorszą odm ianę  p rzed w o jen ­
nego BBWR,

Deklarac j i  z 15 s ie rpn ia  pośw ięc il iśm y za dużo 
miejsca i czasu, niż na to zasługuje. Nie będziem y  
więcej jej ocenial i .  Z agadnien iu  jednośc i  narodowej 
dam y wyraz w najbliższym czasie.

W O J E N N A

cza, W ciągu ubiegłego tygodnia  a l ianc i  rozpoczęli  
b, silne nalo ty  na  Rzeszę, Ofensywa lotnicza  kon-

(Zestawiono do dnia 6.X.1943 rd,
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ty n u o w an a  jest bez  p rz e rw y  w dzień i w nocy. 
A m ery k ań sk ie  fortece  la ta jące  zb o m b ard o w a ły  t rzy ­
kro tn ie  E m den ,  w ażną  bazę  łodzi podw odnych .  S ilne  
e sk ad ry  a l ianck ie ,  k tóre  w y s ta r to w ały  z baz półn.-  
afrykańsk ich ,  z bom bardow a ły  za dn ia  fab ry k ę  sa ­
molotów w W ie n er-N eu s tad t  (pod W iedniem ) oraz 
M onachium . Ponadto  M onach ium  było ciężko zbom ­
ba rd o w an e  d w u k ro tn ie  w nocnych a ta k ac h  sam olo­
tów  bryty jsk ich ,  D okonano c iężkich  na lo tów  noc­
nych na H annow er,  Brunszwig, Bochum, Hagen i in ­
ne m iejscowości Rzeszy. S tra ty  w b o m b o w cach  
a l ianck ich  mimo obrony  n iem ieck ich  m yśl iw ców  są 
w y ją tkow o  niskie. W każdym , z c iężk ich  nocnych 
na lo tów  stracono mniej,  niż 10 samolotów. Naloty  
dz ienne  na Rzeszę o s łan iane  są p rzez  myśliwce, 
k tó re  s tacza ją  zac ię te  w a lk i  z sam olotami npla.  
Niem cy w  w a lk ach  tych  t r a c ą  dużo maszyn. Pod 
czas dz iennego  na lo tu  na  M onachium  wałki  lo tn i­
cze rozgryw ały  się nad  tery tor ium  S zw ajcar ii .  Szwajc. 
a r ty le r ia  p rzec iw lo tn icza  zes trze l i ła  1 amer.  fortecę 
la ta jącą .  Do w to rku  b, tygodnia  na lo ty  nocne  na 
Rzeszę t rw a ją  b ez  przerwy.

W  nocy z n iedz ie l i  na  p o n ied z ia łek  b. tygodnia  
eskadry  b ry ty jsk ie  p rzep row adz iły  c iężk i  nalot na  
Kassel.  Zrzucono 1.500.000 kg bomb. Z b o m b ard o w a­
no fab rykę  parow ozów  H ensch la  i fab rykę  samolo­
tów  Foke-W ulf .  Prócz  tego „M osquity” z b o m b ar­
dow ały  nocą  H a n n o w e r  i inne  o b iek ty  w Nadrenii .  
Tej nocy a l ianci  s traci l i  24 bom bow ce,  W  p o n ie ­
dz ia łek  ra n o  amer,  fortece  l a ta ją ce  zbom bardow ały  
F ra n k fu r t  nad  Menem. W  w a lk ach  pow ie trznych  
zestrzeli li  19 m yśl iw ców  niem. A m e ry k an ie  wrócili  
do sw ych baz  bez strat.

U rzęd o w a  agencja  n iem iecka  ogłosiła 1.X ko ­
m unikat ,  p rzezn aczo n y  dla krajów europejskich ,  
w  którym  podała,  że w  ciągu w rześn ia  niem. łodzie 
po dw odne  zatopiły  88.700 ton s ta tków  a lianck ich .  
M a ry n a rk a  w o jen n a  zatopiła  ponadto  11.300 ton. 
(łącznie 100.000 ton), K om unika t  dow ódz tw a  n ie ­
m ieckiego na u ży tek  w e w n ę trz n y  podw yższy ł  tę cy­
frę do 315.700 ton. Londyn podkreś la ,  że obie  te 
cyfry są ba rd z ie j  p rzesadzone,  niż  k ied y k o lw iek  
p rzed  tym,

F R O N T  POŁUDNIOW O-W ŁOSKI, Po zac ię ­
tych  w a lkach  w górach oddz ia ły  5-ej a rm ii  zdobyły  
Neapol.  Do p łonącego m iasta  w kroczy ły  jako p ie rw ­
sze oddz ia ły  bry ty jsk ie ,  w i tan e  en tuz jas tyczn ie  przez  
ludność.  Za pobitym  i cofającym się n iep rzy jac ie ­
lem  drogami na  m. A ve rsa  i C ase r ta  podąża  arm ia  
gen. C larka.  W ydaw a ło  się, że N iem cy  b ę d ą  bronić 
pozycyj n a d  rz ek ą  Voturno .  A l ianc i  w ciągłych 
w a lk ach  o d ep ch n ę l i  n iep rzy jac ie la  i z tego odcinka,  
zajmując po n ad to  w ażny  w ęze ł  B enevento ,  sąsie­
dn ie  F re d e n to  oraz m. M otta  i Montevilletfo.  N iem ­
cy cofają się na  półn.-zachód. 8-ma a rm ia  b ry ty j­
ska za ję ła  cały  re jo n  Foggii i posuw a  się naprzód  
drogą Foggia— Rzym, W zdłuż  w ybrzeża  ad r ia ty c k ie ­
go 8-ma a rm ia  posunęła  się d a leko  na północ do 
Foggii. Zajęto m, M an tredon ia  i o p anow ano  cały 
pó łw ysep  Sargano. Tym samym więcej,  niż 1/3 kon­
ty n en tu  włoskiego zna jd u je  się już w ręku  a liantów , 
8-ma arm ia  dokonała  desan tu  i zajęła  port  Term oli  
o 75 km od Foggii.

Na te re n ie  Korsyki port  Bastia  zna jdu je  się 
w ręk u  Francuzów , O ddziały  francuskie  a ta k u ją

zac iek le  bron iącego  się na  w ąsk im  odc inku  n iep rzy ­
jaciela.  N ad  w yspą  F ra n c u z i  s tacza ją  zwycięsk ie  
w a lk i  z lo tn ic tw em  n iem ieck im , w sp ierającym  z a ­
łogę Bastii.

W  pobliżu  w yspy  P an te l le r ia  kon tr to rp ed o w iec  
bryty jski  w raz  z k o n t r to rp ed o w cem  greck im  zato­
p i ły  n iem iec k ą  łódź podw odną .  5 oficerów  i 38 człon­
ków  załogi wzięto do niewoli .

F R O N T  P O Ł U DNIO W O -B AŁ K AŃ SK I. K w a ­
te rą  g łówna powstańcze j  armii  jugosłowiańskie j  do­
niosła, że po rt  Split  został  ew akuow any .  Port ten 
zn a jd o w a ł  się przez  p e w ien  czas w rę k ac h  p o w s ta ń ­
ców mimo zac ię tych  a taków  n iem ieck ich .  Jugos ło ­
w ian ie  p rzekroczy li  nie ty lko  gran icę  W łoch w re ­
jonie Gorycji  i Triestu ,  gdzie  toczą  zac ię te  walki  
z N iemcami,  ale  w ta rgnęl i  również  na  teren ,  w c ie ­
lony do Rzeszy Niem ieck iej .  W a lk i  toczą się w po ­
b liżu  ni. M urska  Sobota .  W raz  z Jugos łow ianam i 
w a lczą  oddz ia ły  pow stańców  austr iack ich ,  bata lion  
czeski  oraz  jednos tka  węgierska.  W rej. Gorycja— 
L u b ian a  Jugos łow ian ie  p rzesz l i  do na ta rc ia .  N iem ­
cy ponieś li  tu c iężk ie  straty . Na w ybrzeżu  Ju g o ­
s ławii  s ta tk i  a l ian ck ie  w y ładow yw ują  b roń  i z ap a ­
sy, Do Jugos ław ii  N iem cy  zmuszeni  byli  ściągnąć 
now e  posiłki.  A tak i  N iem ców  na Suszak zostały  
p rzez  pow stańców  odparte .  N ad  S a w ą  powstańcy 
zdobyli  m. Orechow o. O ddziały  jugosłowiańskie  
w a lczą  z N iem cam i w rej. m. Tarvisio, gdzie z b ie ­
ga ją  się t rzy  granice: jugosłowiańska,  włoska i a u ­
str iacka.  Siły pow stańców  obl iczane  są na 150 do 
200.C00 żołnierzy. Nim a lianci  w y ląd u ją  na  B a łka­
nach, N iem cy b ędą  m ie l i  c iężką  p rz ep ra w ę  z p a r ­
tyzantami.

F R O N T  W SCHODNI. Przyczółek  mostowy nad 
K u b an iem  trzym a się nadal,  mimo oddania  Rosja­
nom ostatniej  bazy  Tam ań.  N a przyczó łku  tym po ­
zostały tylko straże  tylne .  W  rej.  Melitopolu  Rosja­
nie nie czynią  dalszych postępów, na tra f iw szy  tu 
n a  silny opór ze s trony Niemców. Ta  sama sy tuacja  
is tn ie je  na  wschód od Zaporożja ,  gdzie  n a ta rc ie  
Rosjan zostało pow strzym ane.  L inia  obronna M eli­
topol— Zaporoż je  u t ru d n ia  Rosjanom odc ięcia  K ry ­
mu. W ażn y  w ęze ł  ko le jow y  i przyczó łek  mostowy 
na D n iep rze  m. K rem ieńczug  zdobyli  Rosjanie  po 
zadan iu  N iemcom dotk l iw ych  strat. Pod Kijowem 
oddzia ły  a rm ii  rosyjskiej opanow ały  wyspę  na D n ie ­
prze  T rochim ow — Ostrów, Na całym odc inku  D nie ­
p ru  od Kijowa do D n iep rop ie trow ska  rozpoczęła  
się huraganow a w ym iana  arty lerii .  Rosjanom udało 
się w kilku m iejscach sforsować D n iep r  i u tworzyć 
stosunkowo s łabe  przyczółki  mostowe po prawej 
s tronie  rzeki. Po zajęc iu  węzła  kol. Now osibkow 
Rosjanie  zb liża ją  się  do Homla, osiągając da lekie  
p rzedm ieśc ia  tego miasta . Bardziej  na  północ zac ię ­
te  walki  toczą  się  na  t. zw. sz laku warszaw skim  
przec ina jącym  na pół l in ię  k o le jow ą  M ohy lew — Ho- 
m el  (rej. Rohaczewa).  Na tym odc inku  N iem cy po 
zdobyciu  przez  Rosjan  m, Czern ików na rzece  Soż 
s taw ia ją  zd ecy d o w an y  opór i pode jm ują  p rz ec iw ­
na tarcia .  Rosjanie  zna jd u ją  się na  w schód o 40 km 
od Mohylowa, 15 km od Orszy i 50 km od W ite b ­
ska, W szędz ie  tu  p osuw ają  się powoli naprzód, 
lecz opór n iem ieck i  z dn iem  każdym  wzras ta .  J a k  
więc w yda je  się „elas tyczny"  odw ró t  n iem ieck i  
kończy się i now a  l in ia  obronna  zarysow yw uje  się,
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jak nas tępu je:  l in ia  ko le jow a z Krym u po M e l i to ­
pol— Zaporożje , dalej  l in ia  D n iep ru  aż po Orszę, 
skąd wzdłuż linii  ko le jowej do W iteb sk a  i W ie l ­
kich Łuków.

N a tle  operacy j  na  froncie w schodnim  d a je  się 
odczuć c iek aw a  rozbieżność  p ra sy  n iem ieck ie j .  
W  dniu  30 w rześn ia  u rz ęd o w a  agencja  n iem iecka  
podała ,  że Hit le r  by ł  w k w a te rze  g łów nodow odzą­
cego odcinkiem południow ym  fe ldm arsz .M annsc te ina .  
Po tej wizycie,  na k tórej H i t le r  m ia ł  w y dać  rozkaz 
u trzym an ia  za w sze lką  cenę  lin i i  D niepru ,  n iem iec ­
ka prasa  p ropagandow a zapew nia ,  że jest to n a tu ­
ra lna  l inia  obronna, której N iem cy  nie oddadzą,

P R Z E G L Ą D
Z p rzem ó w ien ia  m in. K ota. W  dniu  30 w rz e ­

śnia  w rad io  londyńsk im  min. Kot wygłosił p rz e ­
m ów ien ie ,  pośw ięcone  — z okazji  czw arte j  ro czn i­
cy  u tw o rzen ia  rządu  Sikorskiego w  P ary żu  — p a ­
mięci i zasługom zmarłego t rag iczn ie  P rem ie ra  
i W odza  Naczelnego. Z p rzem ó w ien ia  tego p o d a je ­
m y n a s tęp u jący  wyjątek:

„ G łęb o k ą  p raw d ą ,  k tó rą  n iezm ienn ie  głosił, b y ­
ło stw ierdzen ie ,  że Polska  w swym położen iu  geo­
graficznym nie może sobie pozwolić  na  luksus dwóch  
wrogów, źe z jednym  z w ie lk ich  m ocarstw  są s iad u ­
jących musi w y rów nać  swój spór  his toryczny i p rze ­
m ienić  go w dobro— sąsiedztwo, a p o n iew aż  N iem ­
cy są i pozostaną  wrogiem śm ierte lnym  n arodu  p o l ­
skiego, nastaw ionym  na jego ekste rm inac ję  biolo­
giczną, gospodarczą  i kultura lną ,  p rze to  stosunki 
Polski  z Rosją m uszą  być opar te  na  porozum ien iu  
t rw a łym  i rzetelnym, t. j. takim , k tó reb y  uwzglę­
dniło  in te resy  żywotne, honor i p ra w a  n arodu  po l­
skiego. Sikorski w osta tnim  czasie  z ubo lew an iem  
podkreśla ł ,  że sąsiad  ten  n ie  okazu je  ze swej stro­
ny ty le  dobre j  woli,  jaka  okazyw ana  by ła  przez 
Niego, a le  nie  t rac i ł  nadziei,  że to nastąpi ,  dążąc 
n iezm iennie  do usuw an ia  w szys tk ich  k łód na  d ro­
dze porozum ienia  z R osją”,

(Co do treści  tego us tępu  nie b ęd z iem y  się 
w ypow iadać .  Na m argines ie  jednak  zaznaczym y 
uwagę  ad  personam . Min. Kot, znany dobrze  w k ra ­
ju profesor  U. J., b y ł  p ie rw szym  am basadorem  pol­
skim w M oskw ie  czasu obecnej  wojny. Na swym 
w ie lce  odpow iedzia lnym  s tanow isku  n ie  zdał egza­
minu. P o d ją ł  się misji,  n ie  l icząc  się z b rak iem  
dyplomatycznego przygotow ania .  Prof. Kot w M os­
k w ie  u trudn ił  z adan ie  p re m ie ra  Sikorskiego. W c ią ­
gu k i lkum ies ięcznego pobytu  amb. Kot n ie  zor ien­
tował się  w  politycznej  sytuacji .  Znalazło to swój 
w yraz  w ośw iad czen iach  prem. Sikorskiego z p aź ­
d z ie rn ika  1941 r. po podp isan iu  dodatkow ego poro­
zum ien ia  w Moskwie,  T e  en tuz jastyczne  ośw iadcze­
nie S ikorskiego p am ię tam y  ■ w  K ra ju  dobrze.  Nie 
p odzie la l iśm y ich. Były  one mocno p rzedw czesne.  
P. amb. Kot, a nie prem . Sikorski,  by ł  o d pow ie­
d z ia lny  za  formę tych  ośw iadczeń,  W śród  kłód, ja ­
k ie  S ikorski  m iał do usunięcia  na  drodze do poro­
zum ien ia  z Rosją, S ikorski  n ap o tk a ł  na  rodz im ą  be-  
leczkę.  B e leczka  ta  to nie zła  wola, lecz  zn an e  z ja ­
wisko dy letan tyzm u i am bic ji  do zajm owania  odp o ­
w iedzia lnych  stanowisk  przez  n iew łaśc iw ych  ludzi.  
B e leczka  została usunię ta ,  P. amb. Kot został  od­
w ołany  z M oskwy i aw ansow any  na m inistra  infor-

T ak a  np. agenc ja  „T ra n so c ea n ” utrzymuje,  jakoby  
wojska, n iem ieck ie  o p a n o w ały  ca łkow ic ie  sytuację 
wzdłuż D n iep ru .  Natomiast  n iem iecka  p ra sa  facbo- 
w o-wojskowa, jak np. „M iti tar ische  K orrespondenz  
aus D e u tsc h la n d ” ośw iadczyła:  „W ie lk i  m anew r,  
m ający  za z ad an ie  o d e rw an ie  się  od n iep rzy jac ie la ,  
nie  został jeszcze zakoń czo n y ”. Tego rodzaju  roz­
bieżnośc i  w pras ie  n iem ieck ie j  są  w ie lce  c h a ra k te ­
rystyczne,

FR O N T  DALEKIEGO W SC H O D U . W  dniu  
2 p aźd z ie rn ik a  wojska aus tra l i jsk ie  zdobyły  bazę 
jap o ń sk ą  F inshafen  ,na Now ej Gw inei ,

P O L I T Y C Z N Y
macji  i p ropagandy ,  Prof. Kota  zam ien i ł  amb. Ro­
m er.  Stało  się  to m ocno  za późno. O d p o w ied z ia l ­
ność za nom inac je  prof. K ota  c iąży  na  S tronn ic tw u  
Ludowym. I fakt ten  z p rzykrośc ią  notujemy).

Z p o lsk ie j  R ady M in istrów . W dniu  1 p a ź ­
d z ie rn ika  polska  R ad a  M inistrów  w  L ondynie  w y ­
słuchała  sp raw o zd an ia  p rem iera  M ikołajczyka  na 
tem at  w ażnych  decyzyj, pow zię tych  w kraju,  k tó re  
p o d an e  b ę d ą  do w iadom ości  rządów  sp rzym ierzo­
nych.

W  tymże dn iu  p rezy d e n t  Rzeczypospolitej  o d ­
by ł  n a ra d ę  z p rezesem  R ady  M inistrów  M ikołaj­
czykiem  i Nacze lnym  W odzem  gen, Sosnkowskim, 
W  na rad z ie  wzięl i  udz ia ł  min, obrony  narodowej 
gen. K uk ie ł  i min. sp raw  zagr. Romer,

P ięk n e  z o b o w ią z a n ie . Z okazji roczn icy  o b lę ­
żenia  W arszaw y  burm is trz  m. South B end  w stanie  
Ind iana  w yda ł  odezw ę pod  hasłem  „O dbudu jem y  
W a rsz a w ę ” , O d ezw a  m, inn. głosi: „Wolni o b y w a­
te le  W arszaw y  n ie  chciel i  pójść na  kom promis w w a l ­
ce o podstaw ow e zasady  spraw ied l iw ośc i  i w olno­
ści. Pow inniśm y po  osiągnię tym  zwycięs tw ie  zrobić  
wszystko, co leży  w  naszej mocy, ab y  W arszaw ę  
o d b u d o w a ć ”. Po Chicago jest to d rug ie  zo bow iąza­
nie na  rzecz W arszawy,

O św ia d c z en ie  R d o sv e lta . N a konfe renc ji  p r a ­
sowej Roosvelt  oświadczył,  że jednym  z zad ań  a r ­
mii  sp rzym ierzonych  w e W łoszech jest w yzwolenie  
Rzymu, W aty k an u  i Ojca Św, Sprzym ierzen i  uczy­
nią  wszystko, co będzie  w ich ipocy, aby  un iknąć  
zn iszczen ia  Rzymu i w a lk  o uwoln ien ie  tego m ia ­
sta. Podkreś l i ł  również,  że N iem cy a n ie  sp rzy m ie ­
rzeni  ponoszą  o d p ow iedzia lność  za  losy Rzymu.

OFIARY; Ł ep e k  500, Guzik  100, B runon 95, J a ś ­
min 20, T adeusz  5, S, L, 20, E lek tro d a  
5, Zygmut 10, Jó z e f  10, S łan is ław  5, Grot 
5, D ąb  II 20, Sto larz  5, K o w al  5, W itek  
5, Jo a s ia  15, Synuś i C órun ia  30, Hela 
15, Stefa 15, Ste lis  20, S ła b y  20, Tadzik  
100, L eokad ia  10, As 20, N em o 30, Do- 
b ru c h n a  50, H an ia  500, Inży n ie r  100, 
O ria  2, Fi 2, Stef 2, J ,  10, W acuś 33 
opatrunki .

Na „Fundusz Centry": K ajak  24,000, Ja śm in  tonna  
węgla.


